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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki



Konwersja publikacji dowersji elektronicznej
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Cud narodzin – ciągle nie wierzę, żeto piszę! – jest najpoważniejszym złamaniem ślubów kościelnych, jakie ksiądz składa wdniu święceń. Nawszystko inne biskup przymknie oko. Nawet jeśli ktoś molestował dziecko, czeka go jeszcze proces, wtrakcie którego wiele się może zdarzyć. Jednakże ksiądz mający dziecko to już zupełnie inna sprawa. Ichociaż bycie rodzicem jest jednym znajwiększych darów, jakie można otrzymać odżycia,to woczach biskupa iKościoła jest nieodwracalną sytuacją iowocem przestępstwa. Icozadziwaczny paradoks: wszystko inne biskup jest gotów przebaczyć, ale miłości inowego życia nie.

Małżeństwo, bycie rodzicem, odważne, szczere życie przestępstwem? Miłość dodrugiego człowieka takim samym przestępstwem jak pedofilia? Ijeśli dla biskupa małżeństwo księdza jest przestępstwem,to czy wtakim wypadku owoc tego małżeństwa będzie woczach Kościoła błogosławieństwem Boga, czy przekleństwem?

Taka gorzka myśl przeleciała mi przez głowę, gdy czekałem nakorytarzu nadobrą nowinę onarodzinach mojego dziecka. Czułem wielką nadzieję iszczęście, żebędę ojcem. Czułem też lęk, bojąc się oswoją żonę inasze dziecko. Iwłaśnie między te potężne emocje wkradły się owe pytania. Naszczęście były tylko gorzkie. Nie miały już zębów, nie wystraszyły mnie. Tamtego dnia nie musiałem się już nikogo bać. Byłem odtrzech lat poza strukturami Kościoła. Miałem pracę, ożeniłem się, ateraz cieszyłem się zdziecka, które właśnie miało przyjść naświat. Świadomość tej wolności odrazu dała mi wielką ulgę imogłem wrócić myślami doporodu ioczekiwać nanarodziny syna. Zniedowierzaniem pokiwałem głową, żeoto ktoś może sądzić, żepopełniam przestępstwo, bokocham.

Tamtej nocy, kiedy zwielką ulgą pocudzie narodzin, wktórym asystowałem, zasypiałem sam wnaszym małżeńskim łóżku, wróciłem znowu dotej okrutnej myśli, która miłość nazywa przestępstwem. Pomyślałem wtedy zewspółczuciem omoich dawnych braciach isiostrach, którzy nie mieli tyle szczęścia. Którzy nie zdołali się wyzwolić zwięzów, które nasiebie nałożyliśmy jako młodzi ludzie. Wyobraziłem sobie, cobybyło, gdyby nie udało mi się rozerwać tych pęt. Gdybym nie znalazł pracy. Gdybym utknął wskrywanym romansie najakiejś plebanii. Gdybym uczynił zmojej ukochanej nieformalną partnerkę, którą przedstawiałbym innym jako kucharkę, kuzynkę czy intendentkę. Gdybym tego dnia czekał przestraszony naplebanii naSMS-a albo telefon, żewszystko dobrze. Albo być może nalegałbym naporód wtakim szpitalu, gdzie nas nikt nie zna. Tam spacerowałbym incognito iczekał nadziecko, doktórego potem bałbym się przyznać, boprzecież gdy ksiądz się przyzna dodziecka,to nie może już być księdzem. Urzędowe uznanie dziecka oznacza automatycznie koniec pracy dla Kościoła. Wto, cowtakiej sytuacji musiałaby czuć siostra zakonna, nawet nie próbowałem się wczuć. Nie umiałbym. Ale napewno urodzenie dziecka świeżo powydaleniu zzakonu, zpiętnem wykluczenia iwstydu, doprostych doświadczeń nie należy.

Naszczęście woleskim szpitalu, gdzie czekałem nanarodziny naszego dziecka, nikomu nawet przez myśl nie przeszło, żecud narodzin iowoc miłości może być czymś złym. Albo żepowinienem się czegoś wstydzić. Ktoś mi nawet powiedział, żekażdy ksiądz powinien mieć żonę idzieci. Iżewstyd to byłby wtedy, gdybym teraz siedział naplebanii iudawał, żeto nie moja sprawa.

To ciepłe przyjęcie zestrony zestrony personelu, który odrazu mnie rozpoznał jako swojego niedawnego wikarego, poruszyło mnie. Byłem tym zaskoczony. Spodziewałem się raczej gniewnego milczenia, kpin. Aprzecież długo wstydziłem się tego, żeodszedłem zkapłaństwa. Myślałem, żezawiodłem, zdradziłem. Szczególnie wobec ludzi zparafii, gdzie byłem księdzem, wOleśnie iOpolu, odczuwałem silny wstyd.

Nie raz, nie dwa się potem zastanawiałem, cozdecydowało otak ciepłej reakcji. Szczerość iuczciwość wobec miłości ipokora wobec ludzi, doktórych wróciłem jako były ksiądz? Może trochę. Wydaje mi się, żezaważyło coś innego. Fakt, żetemat odejść zkapłaństwa nie jest niczym nowym iludzie odzawsze otym wiedzieli, inaogół rozumieli, dlaczego tak się dzieje. Większość wie, żepowodem jest zwyczajna ludzka samotność. To, czego większość katolików nie wie inie potrafi oszacować,to skala tego zjawiska. Nawet bliscy duchowieństwu katolicy nie potrafią sobie wyobrazić, albo nie chcą otym myśleć, żewostatnich dziesięciu latach zkapłaństwa zrezygnowało wPolsce około tysiąca księży. Tak, wPolsce coroku około stu księży odchodzi. Tylko wmałej diecezji opolskiej coroku rezygnuje trzech albo czterech młodych mężczyzn. To prawda, żedzisiaj nie udaje się ukryć przed ludźmi, żektoś odszedł zkapłaństwa. Jednakże przyjęta kiedyś strategia, żeodejście to powód dowstydu, anie dodyskusji, wciąż ma się dobrze. Stąd też nic dziwnego, żewiększość odejść – pełnych przecież wstydu, lęku ibólu – dzieje się pocichu. Zreguły dowiadują się onich tylko najbliżsi oraz przyjaciele byłego księdza. Przecież wstyd otym mówić publicznie. Taka atmosfera buduje uwielu katolików przekonanie, żewPolsce niewielu księży odchodzi. Nie mówiąc otym, żewłaściwie nikt wnaszym kraju nie myśli, żeodejścia zkapłaństwa są poważnym problemem wpolskim Kościele.

Rzadkie igłośne odejścia paradoksalnie zdają się to potwierdzać. Czasami, lecz bardzo rzadko, zdarza się, żektoś zhukiem porzuca posługę. Ucieka zplebanii albo zostanie zniej usunięty. Stoi to wwielkim kontraście ztym, jak te sprawy zreguły są załatwiane. Nagłe iogłaszane zambony zrzucenia sutanny są przecież sensacją naskalę ogólnopolską. Zreguły ksiądz odchodzi pocichu, czeka nawakacje, wtedy pakuje się iwyjeżdża. Wszyscy myślą, żejedzie nainną parafię, aon poprostu znika. Nawiasem mówiąc, tylko mała część wspólnoty parafialnej wogóle się dowiaduje, żeten albo tamten odszedł zkapłaństwa. Zaś ci, cosię dowiedzą, napewno nie mają pojęcia, żeoprócz ich wikarego wdanym roku wtej czy innej diecezji odeszło jeszcze trzech albo czterech młodych księży. Itak samo było wkażdej polskiej diecezji, odTatr pomorze. Inikt nie myśli, żetak jest coroku, żeto masowe zrzucanie sutann zaczęło się zaraz pośmierci Jana Pawła II. Napewno każdy wPolsce wie, żeksięża odchodzą zkapłaństwa. Ale żeodchodzi około stu księży rocznie...

Oodejściach mówi się jak olokalnej sensacji. Oczymś, cojest rzadkie ibardzo nieoczywiste. Pamiętam naprzykład, żeludzie wOleśnie, gdzie byłem wikarym, pokazywali mi naplebanii zamurowane drzwi. Imówili, żekiedyś tymi drzwiami nocą wymykał się jeden wikary domłodej kobiety ztej właśnie parafii. Ażktórejś nocy uciekł, zabrał dziewczynę igdzieś wyjechali. Później któryś zproboszczów miał drzwi zamurować, żeby chronić swoich podwładnych przed pokusą zbytniej niezależności. Historię tych zamurowanych drzwi znało wielu ludzi inieraz ją powtarzano. Ale gdyby ktoś zapytał, ilu księży pracowało wOleśnie, apotem odeszło zkapłaństwa wostatnich dziesięciu albo dwudziestu latach, myślę, żenikt zparafian nie potrafiłby nato pytanie odpowiedzieć.
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Tamtego wielkiego dnia okazało się też, żegorzka myśl, która zpoczątku zdawała się chcieć zatruć najpiękniejszą chwilę mojego życia, okazała się jednak potrzebna. Spotkanie pełnych zrozumienia iakceptacji ludzi wybiło tej myśli zęby ipozwoliło mi namoje odejście spojrzeć inaczej. Wnastępnych dniach, kiedy czekałem, ażmoją żonę idziecko wypiszą zeszpitala, doszedłem downiosku, żemuszę zrozumieć, cosię stało, dlaczego ikiedy. Minął wszak wstyd, strach igniew. Pomyślałem, żechciałbym, żebym gałąź mojego życia znowu została wszczepiona tam, skąd ją odcięto, amoje pęknięte życie zrosło się naprawdę wcałość.

Bez tego przecież nie mógłbym być dobrym ojcem, mężem ani człowiekiem.
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POWOŁANIE

Wmoim życiu przygoda zkapłaństwem zaczęła się odnieustępliwego, ciągłego isilnego uczucia, którego nijak nie umiałem się pozbyć. Wkońcu to uczucie nabrało wmoim życiu takiej siły, żezacząłem myśleć oseminarium lub klasztorze. Podejrzewałem, żeto może być boża interwencja wmoje życie. Ichociaż nie byłem przesadnie religijny, zacząłem ostrożnie się przyglądać temu, coczuję. Wkońcu, gdy to uczucie trwało, adotego pojawiały się marzenia iwzruszenia podczas czytania Biblii, uznałem, żeto może być to. To uczucie nazywa się wKościele katolickim „powołaniem”. Wychowałem się wkatolickiej rodzinie ipodobnie jak większość katolików oddziecka wiedziałem, czym jest powołanie. Przecież każdy, kto odwiedza kościoły, zauważy bez trudu liczne obrazy przedstawiające powołanie uczniów przez Jezusa. Zaś nawet podczas pobieżnej lektury Biblii czytelnik znajdzie łatwo miejsca, wktórych Bóg kogoś wzywa. Conie jest dziwne, powołanie doprorokowania, bycia mędrcem, sędzią czy później apostołem jest jednym zcentralnych tematów Biblii.

To dziwne uczucie nie tylko żesię umnie pojawiło, ono jakby samo zsiebie upoważniło mnie, żeby zacząć myśleć owstąpieniu doseminarium izostaniu księdzem. Skądinąd właśnie odczuwanie tego powołania jest warunkiem podstawowym, żeby wogóle rozmawiać oklasztorze lub seminarium. Ten, kto tego nie ma, tego nie czuje, odpada napierwszej rozmowie kwalifikacyjnej – albo musi wiarygodnie kłamać.

Oile wcześniej nie bardzo wiedziałem, jak nazwać to dziwne doznanie,to odpierwszego dnia wseminarium zacząłem złatwością mówić otym „moje powołanie”. Okazało się też, żecała droga seminaryjna ma pomóc rozbudować iumocnić ten stan duszy. Wkapłaństwie ten, który został powołany, ztego daru powinien czerpać energię doreligijnego działania. Każde seminarium odsamego początku robi wszystko, żeby to uczucie chronić, wzmacniać iuświęcać. Zczasem każdy, kto nie upadł, nie stracił swojego powołania, nabiera silnego przekonania, żejest to bezpośrednia interwencja boża. Trudno dyskutować ztakim życiowym nastawieniem.

Odpierwszej rozmowy kwalifikacyjnej wiedziałem, żeseminarium to szkoła tylko dla powołanych. Kapłaństwo jest zkolei pracą dla powołanych. Powołanie jest potrzebne tak samo jak matura. Mało tego,to powołanie, dokonane przez samego Boga, jest czymś rzadkim iwyjątkowym. Czymś, comożna stracić, zgubić, szczególnie przez grzechy ibrak modlitwy. Zczasem nabrałem przekonania, żemoje powołanie jest też jakby tajemną supermocą. Jest jak jakaś liga supermenów. Pozwala przecież żyć inaczej niż wszyscy iwogóle nie przejmować się problemami codzienności.

Drogi doseminarium, aczasami klasztoru, są różne. Można powiedzieć, żeile osób, tyle dróg. Ale centralnym elementem wstąpienia jest właśnie to nieokreślone uczucie, które owocuje decyzją nadobrą sprawę przypominającą śmierć. Przecież wstąpienie doseminarium, zamieszkanie wtym obcym, rządzonym żelazną dyscypliną miejscu, niejednemu wygląda jak publiczne samobójstwo. Samemu zaś wstąpieniu często towarzyszy silny lęk. Ukrywanie tego przed bliskimi ażdosamego końca nie jest niczym wyjątkowym. Jakby chodziło ocoś niebezpiecznego, tajnego. Czasami bywa wręcz naodwrót iczłowiek noszący się ztaką myślą mówi otym naprawo ilewo. Jakby się odgrażał, żewstąpi doseminarium. Żezostanie księdzem. Ale zmojego doświadczenia wynika: nieważne, kto jaką pozę względem tego uczucia przyjmuje, itak każdy zmaga się dosamego końca zwątpliwościami. Jak bramin, który żeby udowodnić wszystkim, żeistnieje reinkarnacja, szykuje dla siebie stos, naktórym się będzie chciał żywcem spalić.

Pamiętam, żekiedy sam przeżywałem silne wątpliwości ilęki, szukałem rady izrozumienia uksięży, którzy wydawali mi się godni zaufania. Chciałem zkimś omówić wstąpienie doseminarium ipogadać otym, czego się boję wtej decyzji. Szczególnie pamiętam dwóch rozmówców. Pierwszy znich wysłuchał mnie zezrozumieniem. Iżeby dodać mi odwagi, opowiedział mi historię swojego powołania.

Wswojej opowieści skupił się nakonflikcie zojcem. Silnym, nieobecnym wdomu mężczyzną, który bardzo dużo pracował. Jego matka zajmowała się domem. Mówił mi, żekiedy ogłosił rodzicom, żewstępuje doseminarium,to poraz pierwszy zobaczył łzy swojego taty. Mówił mi to poto, żeby mnie przestrzec przed pułapkami, jakie świat zastawia napowołanych. Najsilniejszą zpułapek, której on doświadczył, była właśnie reakcja jego ojca. Ten ksiądz zwierzył mi się, żezwlekał ażdokońca zprzyznaniem się wdomu, żechce być księdzem. Dopiero dzień przed wyjazdem doseminarium zakomunikował rodzicom, gdzie nazajutrz jedzie. To prawda, żejego matka się tego spodziewała. Ale ojciec był tym kompletnie zaskoczony. Zszokowany. Iwybuchł płaczem. Chociaż była to bardzo ciekawa historia, nie umiałem się oprzeć myśli, żewhistorii tego księdza czegoś brakuje. Nigdy mi nie wyjawił, czemu między nim ajego ojcem panowały taki dystans iwyobcowanie. Nie umiałem też uwolnić się odpodejrzeń, żewłaśnie pokoleniowy konflikt rzutował nadecyzję owstąpieniu doseminarium. Jednak kiedy miałem dwadzieścia lat imyślałem opowołaniu, uznałem takie wątpliwości zapodszepty diabła. Pamiętam też, żetamten ksiądz opowiedział mi zdumą, żeponim nikt się nie spodziewał, żepójdzie naksiędza. Jeszcze bowiem wpiątek przed wyjazdem doseminarium był nadyskotece, gdzie tańczył znajładniejszymi dziewczynami.

Zwierzyłem się też innemu księdzu. On wprawdzie nie opowiedział mi swojej historii powołania, mówił, żenie ma oczym opowiadać. Ale kiedy rozmawialiśmy, skupił się nacałkiem innym aspekcie kapłaństwa. Powiedział, żeon traktuje swoje wstąpienie jak ofiarę. Ofiarę zeswojego życia. Zjednej strony bardzo mocno wierzy wBoga iczuje jego obecność. Ajego decyzja owstąpieniu doseminarium iżyciu wbezżenności to dla niego ijego rodziny znak, żeBóg jest. Inie tylko dla bliskich, ale dla wszystkich innych ludzi. Powiedział mi też, żenikt nie potrafi przejść obojętnie obok człowieka szczerze oddanego Bogu. Twierdził też, żekiedy rodzina uwierzy, żeta decyzja pochodzi odBoga, będą mnie bezwzględnie wspierać. Tak jak jego wspiera cała rodzina. Szczególnie wwątpliwościach, które mu się nieraz zdarzały. Później się dowiedziałem, żebył przeciwieństwem mojego poprzedniego rozmówcy. Pochodził zbardzo religijnej rodziny ibył środkowym synem. Niczym się nie wyróżniał, no może poza tym, żeodpierwszej komunii ażdokońca liceum służył domszy. Nie sprawiał żadnych kłopotów wychowawczych. Pomaturze kuwielkiej radości religijnych rodziców – szafarza izelatorki – poszedł doseminarium izostał księdzem.

To byli dwaj doradcy, którym się zwierzyłem zmoich rozterek. Jeden przesadnie wesoły iniebojący się zakląć swój chłop. Drugi wyobcowany, trochę smutny irefleksyjny. Nie wiem, czy ci dwaj mi pomogli. Jednak wtedy fakt, żewszyscy mówiliśmy otym samym uczuciu, które każdy znas odczuwa, wydał mi się bardzo ważny. Pomyślałem, żetym, conas łączy, jest boskie wezwanie. Iwychwyciłem wiele analogii wtym, coczuję, zich odczuciami. Ioni, ija nie rozumieliśmy, skąd to się wzięło. Wszyscy odczuwaliśmy duże wzruszenia podczas pobożnych myśli, zkolei myślenie oświecie, karierze czy nawet założeniu rodziny budziło wnas smutek. Wreszcie świadomość, żeta myśl może pochodzić odBoga, dawała wielki spokój iwyjątkowe doświadczenie. Przecież, jak to ujął jeden zmoich rozmówców, szansa, żeBóg kogoś powoła, jest równie mała jak wygrana wtotka.

Wiem, żewiększość moich kolegów wpodobny sposób, podczas licznych modlitw irozmów głównie zinnymi księżmi, rzadziej rówieśnikami, wykuwała decyzję owstąpieniu doseminarium. Imyślę, żedecydującym czynnikiem, podobnie jak umnie, było ciągle powracające uczucie, którego człowiek nie rozumie. Ono właśnie sprawia, żemłody mężczyzna decyduje się nastudia teologiczne połączone zwojskową dyscypliną.

Nie rozumiałem tego uczucia. Nie miałem pojęcia, skąd się wzięło. Szczególnie żebardzo szybko pojawiła się wygodna ibardzo nęcąca odpowiedź, żeto Bóg.Kto przejdzie obojętnie obok czegoś tak cudownego, niezrozumiałego?! Jak manna napustyni albo rozstępujące się morze. Albo jak myśl, która chociaż jest wtwojej głowie, zdaje się pochodzić znieba. Szczególnie gdy się ma koło dwudziestu lat? To uczucie wygląda naprawdę bosko. Kiedy wszyscy się martwią, cobędą robić wżyciu, zkim się zwiążą, czy ktoś ich pokocha, ja iwielu mi podobnych nie mieliśmy tego problemu. Zdawało się, żewygraliśmy los naloterii. Bóg posłał nam znieba cudowne uczucie. Takie, które sprawiało, żeto wszystko, czym martwili się nasi rówieśnicy, było jak nic niewarte ulotne zmartwienia.

Przyznaję, żedużo później, poprzeczytaniu serii oHarrym Potterze, dostrzegłem wiele podobieństw między Hogwartem amoim seminarium. Oraz między piętnem, które Harry otrzymał jako małe dziecko, auczuciem powołania, jakiego ja doświadczyłem. Miałem wrażenie, żemoje powołanie – także każde inne – było jak piętno Pottera. Dla pozostałych ukryte, niezrozumiałe, ale dla Harry’ego szybko stało się dominującą wartością wżyciu. Ipodobnie jak to piętno Harry’emu nie pozwalało spać, tak imnie, gdy poczułem ten dziwny stan, nie było dane zaznać spokoju. Dopóki nie uległem jak Mojżesz Bogu. Tylko żeHarry to postać fikcyjna, heros, chwilami sprawiający wrażenie półboga. Ja zaś jestem tylko człowiekiem imam zwyczajne ludzkie cechy, które – jak się okazało – dość mocno przeszkadzały powołaniu. Zczasem stało się jasne, żemoje powołanie nie dokońca jest tym, zacoje brałem. Przecież gdyby tak było, czy zapadłbym naciężką depresję, apóźniej kompletnie straciłbym wiarę iodszedłbym zkapłaństwa? Okazało się bowiem, żeja nie jestem ani Harrym, ani Mojżeszem, ani nawet jednym zpomniejszych proroków.

Cóż, gdy miałem dwadzieścia lat, chętnie wziąłem to, coczułem, zadar znieba, który uczynił mnie człowiekiem innym niż wszyscy. Lepszym, silniejszym, wyjątkowym, zespecjalną misją odsamego Boga. Nawet przez sekundę nie pomyślałem, żeprzed czymś uciekam. Raczej uważałem, żeoto Bóg wyzwala mnie ztego, cowmoim życiu jest pokręcone itrudne. Czułem się poprostu wyróżniony.

Wtedy nie miałem jeszcze pojęcia, żenikt znas nie jest lepszym albo gorszym dzieckiem Boga. Iżewiara jest ważną częścią życia, podobnie jak miłość albo rodzicielstwo, ale nie jest lekarstwem nato, cowżyciu nie wychodzi.






NASZE PIERWSZE SPOTKANIE

W2007 roku owo tajemnicze uczucie zaprowadziło mnie ipodobnych mi trzydziestu sześciu chłopaków doseminarium wOpolu. Były wśród nas osoby zBytomia, Gliwic, Opola izlicznych wiosek, októrych istnieniu chyba poza Bogiem iich mieszkańcami nikt nie ma pojęcia. Przystojni ibrzydcy. Chudzi igrubi. Niscy iwysocy. Odsamego początku łączyło nas to wyjątkowe coś. Uczucie, którego nikt znas nie rozumiał, aktóre zpomocą księży iseminarium mogliśmy wkońcu jakoś nazwać.

Zaraz też wpierwszych dniach odbyło się nasze pierwsze wspólne spotkanie. Mój cały rocznik iprzełożeni seminaryjni zebrał się wdużej auli. Napoczątek przywitał nas ksiądz rektor. Znaliśmy już go.

Każdy znas odbył znim krępującą wstępną rozmowę. Rektor, świdrując oczami, zadawał wtedy wiele pytań. Niewygodnych, zaskakujących inieprzyjemnych. Pozwalał sobie nakrytyczne komentarze. Pamiętam, żemnie spytał wprost, patrząc mi woczy, czy nie mam skłonności homoseksualnych iczy oglądam pornografię. Zapytał tak zwyczajnie, wśrodku rozmowy otym, dlaczego chcę być księdzem. Później podczas rozmów zklerykami okazało się, żeon miał właśnie taki styl prowadzenia rozmowy. Wątpię, żechciał odsiać homoseksualnych kandydatów, boprzecież itak bymu się nikt nie przyznał. Raczej chciał odsamego początku pokazać, kto tu rządzi.

Tamtego dnia rektor poprosił, żebyśmy usiedli wkole iżeby każdy znas się przedstawił ipowiedział, skąd jest. No ikoniecznie, żeby każdy powiedział kilka słów oswoim powołaniu. Żeby mieć pewność, żekażdy się odezwie, wskazywał palcem osobę, która miała zacząć. Kolejni świeżo upieczeni klerycy, zgodnie zruchem wskazówek zegara, zabierali głos.

Pamiętam, żerektor skierował wtedy swój palec naAndrzeja. Ten, gdy wstał, przyjął postawę, która była gdzieś wpołowie między „baczność” a„spocznij”, spojrzał narektora, przedstawił się grzecznie ipowiedział parę słów osobie, apóźniej opowołaniu:

–Księdzem chciałem być już oddziecka. Jak miałem sześć albo siedem lat,to często bawiliśmy się wdomu wmszę świętą. Tak wychodziło, żezawsze ja tę mszę odprawiałem, itak mi już to chyba zostało.

Nahistorię oodprawianiu mszy wdzieciństwie wszyscy zareagowali śmiechem. Okazało się, żewięcej tu było takich osób, które jako dzieci bawiły się wmszę. Nawet rektor się roześmiał ipowiedział:

–Tylko nie odprawiaj mszy przed święceniami, boekskomunikę zaciągniesz.

Naten żart rektora wszyscy inni księża obecni nasali też wybuchnęli śmiechem.

Wtedy pamiętam, żebyłem pod wrażeniem, żeAndrzej już oddziecka czuł palec boży wswoim życiu. Zczasem, kiedy poznałem go lepiej, zacząłem mieć jednak wątpliwości, czy on sobie tego aby nie wymyślił. Ten człowiek przez całe studia teologiczne nie zamienił zemną słowa inigdy wmojej obecności nie powiedział nic szczerego naswój temat. Może się mnie bał? Amoże znikim szczerze osobie nie rozmawiał. Tego nie wiem. Andrzej pochodził zmałej miejscowości. Był większy ode mnie isilniejszy, iwyróżniał się posturą natle reszty roku. Sam też jestem zwioski, więc kiedy naniego pierwszy raz spojrzałem,to pomyślałem, żewygląda natakiego, conie bałby się wejść sam doobory, żeby złapać byka, który zerwał się złańcucha. Wseminarium zasłynął też stalowymi nerwami. Kiedy wramach darów przyjechały jakieś żywe zwierzęta, kaczki, kury czy nawet królik, zawsze zgłaszał się naochotnika, żeby uciąć im głowy. Lubił patroszyć isprawiać. Czasami nawet chwalił się, żegdyby nie poszedł doseminarium, zostałby masarzem, rzeźnikiem. Bardzo lubił świniobicia itwierdził, żezabił już niejedną świnię. Lubił też kląć izdawał się gruboskórnym człowiekiem. Ale nie wszystko pasowało dotej figury morowego chłopa, którego zgrywał. Bardzo lubił pisać ckliwe wiersze. Niektóre ztych utworów czytałem. Comnie wtedy zdziwiło, pisał wnich oJezusie, przyjaźniach, innych księżach albo swojej matce. Nie trafiłem naani jeden wiersz, który poświęciłby kobiecie. Zupełne pominięcie tematu kobiety, nie licząc własnej matki, dziwiło mnie wtedy, szczególnie żeteż byłem poetą amatorem. Inapisałem wiele liryków poświęconych tęsknocie zaoczami kochającej kobiety. Wjego wierszach conajwyżej dało się znaleźć matkę iMaryję. Drugą rzeczą, którą zawsze mi się znim kojarzyła, był sposób, wjaki Andrzej trzymał papierosa. Wlewej ręce, idotego zginał rękę włokciu. Przecież wielu mężczyzn pali, żeby dodać sobie męskości. Zaś wjego wypadku to palenie wyglądało trochę komicznie inadawało jego masywnej postaci jakiś nieokreślony, kobiecy rys.

Później odezwał się Rudolf, sympatyczny chłopak, też zjakiejś małej miejscowości.

–Myślę, żepowołanie zawdzięczam świadectwu imodlitwom proboszcza. Szczególnie podczas mszy czułem, żeBóg mnie wzywa, nie miałem spokoju odtej myśli. Więc przyszedłem – powiedział zwielkim przekonaniem.

Rektor pokiwał głową.

Rudolf odpowiedział potem jeszcze napytanie oproboszcza, bo– jak się okazało – rektor iproboszcz Rudolfa się znali. Ale otym, żejego ojciec odlat mieszka wNiemczech, gdzie pracuje ima mieszkanie, już nie mówił. Ani otym, żejego rodzice małżeństwem są tylko napapierze. Dopiero kiedy go poznałem, zrozumiałem, żewpewnym sensie miejsce ojca zajął wjego życiu gorliwy proboszcz. Rudolf stworzył ztym księdzem głęboką więź. Przez całą szkołę średnią pomagał proboszczowi, prowadził stronę parafialną, był szefem ministrantów, zajmował się procesjami wparafii igrał wparafialnej orkiestrze. Nic dziwnego, żepomaturze wstąpił doseminarium. Ibyło coś jeszcze: jego proboszcz zmagał się wukryciu zrakiem. Ijak się później okazało, tylko jemu wyznał swoją tajemnicę. Następnie zabrał głos Damian:

–Odbierzmowania czuję, żeBóg jest jakoś bardziej obecny wmoim życiu. Dużo się modlę. Ipamiętam też, żejak umarł nasz papież, pomyślałem, żeteż chciałbym służyć Bogu tak jak on.

Damian mówił to takim miłym, ciepłym głosem. Mimo stresu umiał też zdobyć się nauśmiech, który posłał wstronę rektora. Damian niczym się wówczas nie wyróżniał. Ale później okazało się, żejest zniego prawdziwy mól książkowy, który dotego ma bardzo mocne poglądy natemat stroju iwyglądu. Nigdy nie zaakceptował kościelnego dress code’u. Zawsze musiał przemycić wswoich ubraniach coś pstrokatego. Oprócz tego nigdy nie przeklinał, nie podnosił głosu iuwielbiał dyskutować. Był ciepłym, wrażliwym człowiekiem, który lubił towarzystwo innych kleryków inigdy się nie złościł zżadnego powodu. Ztą jego wrażliwością musiało mu być ciężko wrolniczej rodzinie, wzwykłym wiejskim domu.

Jego przeciwieństwem był Dawid, który powiedział, żerozstał się zdziewczyną, żeby wstąpić doseminarium. Wywołał tym niekłamany podziw tych kleryków, którzy nigdy nie mieli dziewczyny. Jednak później, gdy już nie było rektora, Dawid szczerze wyznał, żeto ona go rzuciła. Akiedy jego była przyznała się dobłędu ichciała doniego wrócić, Dawid natychmiast opuścił seminarium, żeby się znią zaręczyć. Potem niestety ona znowu znim zerwała, coniektórzy moi koledzy zsatysfakcją komentowali – żeto kara boża.

Itak dalej. Kleryk zaklerykiem mówił mniej więcej to samo. Pełne romantyzmu wzmianki otajemnej sile, która miała nas przyprowadzić doseminarium. Podejrzewaliśmy, żeto Bóg wzywa nas dosiebie. Wkońcu jednak odezwał się Janusz. Podobnie jak inni wstał ipowiedział spięty:

–Wgimnazjum ciężko zachorowałem. Przez to straciłem rok wszkole. Długo byłem wszpitalu ibyło bardzo ciężko. Moi rodzice bali się, żeumrę. Wtedy zacząłem myśleć oJezusie. Kiedy wyzdrowiałem, myślałem oNim jeszcze więcej. Boja żyłem, aniektórzy koledzy zeszpitala umarli. Zastanawiałem się często dlaczego. Ta myśl nie dawała mi spokoju. Dużo się modliłem itak wkońcu znalazłem się tu. Dziękuję.

Dodzisiaj pamiętam, jakie zapanowało milczenie potej wypowiedzi. Wręcz zakłopotanie, aobecny dotąd nastrój wesołości nagle zniknął. Zrobiło się jakoś dziwnie.

–Aha – rzekł nato rektor, ajego mina była jak cierpki komentarz dozłej odpowiedzi.

–To teraz następna osoba – dodał szybko inny ksiądz.

Potem padały podobnie banalne teksty, żektoś coś czuł, dużo otym myślał iprzyszedł, boto chyba jest powołanie. Nie zrozumiałem wtedy, dlaczego opowieść Janusza ojego powołaniu spotkała się ztaką dezaprobatą. Zrozumiałem to dopiero później, podczas kazania. Kazanie to wygłosił jeden zojców duchownych. Nawiązał dospotkania całego rocznika, wktórym on też brał udział. Najpierw opowiedział oswoim powołaniu. Żebył zwyczajnym chłopakiem zwioski. Niczym się nie wyróżniał. Nie był ani zbogatej, ani zbiednej rodziny. Itakiego zwyczajnego chłopaka, który ani wszkole się najlepiej nie uczył, ani wsporcie nie wygrywał, wybrał Bóg.Poprostu. Bóg ma prawo wybrać, kogo chce. Ito jest tajemnica. On też nie wie, czemu go wybrał, skoro było tylu innych, lepszych. Później przeszedł donaszych wypowiedzi. Skomentował je słowami, żewiększość znas wnaiwny, ale szczery sposób powiedziała prawdę podczas spotkania wauli. Prawdę otym, żeBóg nas wzywa. Mówił, żezczasem to wezwanie będzie dojrzewać, nasza motywacja będzie się umacniać, agłos Boga aktualizować każdego dnia. Zczasem też, tak nam obiecywał, zobaczymy konkretne znaki, które daje nam Jezus, znaki potwierdzające powołanie. Oczywiście ostatecznym potwierdzeniem będą święcenia kapłańskie. Nawiązał też dopełnych rezerwy słów Janusza, oczywiście bez wymieniania go zimienia. Tylko zaznaczył, żepowołanie to nie jest jakieś niejasne odczucie, refleksja, szukanie uniwersalnej prawdy albo miejsca naZiemi. Nasz przełożony wyraźnie wtedy podkreślił, żeseminarium tylko wtedy się uda, będzie dobrym miejscem, jeśli doBoga się przyznamy. Nawet jeśli to świadectwo komuś wyda się naiwne, głupie, banalne,to ma wielką moc. Ta moc powołania będzie wzrastać, gdy będziemy się doNiego przyznawać. Akiedy ktoś uwierzy żejest wezwany, nigdy nie ulegnie pokusie odejścia.

Zapamiętałem mocno to spotkanie ikonferencję poświęconą powołaniu. Dzisiaj potwierdzam, żejest naprawdę głęboka różnica między przekonaniem, żeBóg osobiście wezwał cię dostanu kapłańskiego, żebyś głosił Ewangelię, arefleksyjnym spojrzeniem naświat, wktórym starasz się zrozumieć, coto znaczy być blisko Boga.
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Tamtego pamiętnego dnia, jak każdy zmojego roku, opowiedziałem historię swojego powołania. Wstałem tak samo jak wszyscy. Byłem bardzo spięty, bowiększość znas już wiedziała, żeprzy rektorze trzeba uważać nato, cosię mówi. Powiedziałem:

–Już wokolicach matury myślałem oseminarium. Ale uznałem to zazły pomysł ipostanowiłem pójść nainne studia. Wybrałem Politechnikę Opolską. Ale nie umiałem zapomnieć otym uczuciu, które kierowało moje myśli doseminarium. Wkońcu pół roku temu, wŚrodę Popielcową, przeżyłem nawrócenie. Postanowiłem, żenie mogę ignorować tego uczucia imuszę iść zagłosem serca. Zrezygnowałem zestudiów iwstąpiłem doseminarium.

Usiadłem cały spocony. Głos mi się łamał. To była moja pierwsza publiczna deklaracja. Usłyszałem, żerektor mówi: „dziękuję”, izaraz potem wstał kolejny kleryk.

Nie słuchałem już tego. Wszyscy zresztą oprócz Janusza mówiliśmy to samo. Coś opowołaniu iBogu.

Dzisiaj jednak myślę, żepowinienem był opowiedzieć coś całkiem innego. Powinienem był zacząć odtego, żebyłem zwyczajnym chłopakiem, który pewnego dnia przeżył głębokie emocjonalne doświadczenie. Dopiero później zacząłem nazywać to „nawróceniem” iuważać zabezpośrednie spotkanie zBogiem. Powinienem był opowiedzieć, jak wten pamiętny dzień mojego powołania najpierw przygniótł mnie wielki smutek. Nie byłem wstanie wstać złóżka. Płakałem tamtego dnia, przekonany, żemoje życie jest bardzo nieudane. Nienawidziłem moich studiów naPolitechnice Opolskiej, nie radziłem sobie zalkoholem. Miałem wrażenie, żenikt mnie nie kocha. Siedziałem cały poranek wpokoju iprzeżuwałem gryzący smutek. Ażwpewnej chwili ten wielki smutek zaczął przechodzić wcoraz większą słodycz iradość. Ta zmiana zachodziła wemnie wrytm modlitwy, bojuż wcześniej odkryłem, żemodlitwa bardzo mi pomaga, gdy jestem smutny. Itamtego dnia też zdołała zupełnie wygnać zemnie smutek iżal. Modliłem się najgorliwiej jak potrafiłem. Ażwkońcu namiejsce smutku iżalu pojawiły się słodycz iradość. Pomyślałem wtedy, żeto sam Bóg przyszedł ipostawił mnie nanogi. Nabrałem też przekonania, żeto doświadczenie jest powołaniem dokapłaństwa. Wkońcu to On przyszedł imnie wezwał. Chętnie odpowiedziałem: „Tak”. Szczególnie żeprzez następne miesiące jedyne smutne chwile zdarzały mi się, gdy zgrzeszyłem albo kiedy miałem wątpliwości, czy Bóg napewno mnie wzywa. Dotknięty tym doświadczeniem wzorem apostołów zrezygnowałem zewszystkiego – amiałem tego bardzo dużo: nadwaga, studia, których nie lubiłem, trądzik, samotność ipoczucie zagubienia – iudałem się donajbliższego seminarium duchownego, gdzie zostałem przyjęty.

Gdybym wten sposób opisał moje powołanie, rektor zpewnością, podobnie jak wwypadku Janusza, skrzywiłby się. Przełożeni pokiwaliby głowami, żeto jednak zła odpowiedź kleryka. Kto wie, może wtedy bymi podziękowali?

Ciekaw jestem, cobybyło, gdyby tamtego dnia między nami stanął Jezus. Pewnie mówiłby ztą samą prostotą cowEwangelii, trafiając wsedno naszych problemów:

–Marcinie, chcesz nasiebie zwrócić uwagę ojca.

–Andrzeju, jesteś homoseksualistą iuciekasz przed tym.

–Pawle, ty poprostu boisz się życia.

–Janku, próbujesz ratować małżeństwo rodziców.

–Krzyśku, nie możesz się pogodzić ześmiercią bliskiej osoby imyślisz, żeją tutaj odnajdziesz.

–Robercie, masz depresję, dlatego nic cię wżyciu nie cieszy, atwoja modlitwa to wędrówka przez twoje lęki, anie przez Galileę.

Nie, nikt znas bysię zJezusem nie zgodził. Anakoniec pewnie rektor wstałby zeswojego stołka ipowiedział doNiego tym swoim groźnym rektorskim tonem:

–Jezusie zNazaretu, ty już się tu nie odzywaj. Wracaj doswojej hostii.

Inawet gdyby Jezus się go nie przestraszył, musiałby tam wrócić, boprzecież ręce kapłana mają władzę nad Jezusem...






BÓG?

Nikt znas nie rozumiał swojej decyzji owstąpieniu doseminarium. Jednym prostym słowem „powołanie” ucinaliśmy dyskusję zkażdym, kto widział wnaszym postanowieniu jakąś ucieczkę albo reakcję nakonkretne zdarzenie życiowe. Uczciwie powiem, żewłasne wątpliwości traktowaliśmy podobnie. Modlitwą, postem ipowtarzaniem, żewłaśnie nadeszła pokusa, atak diabła, który trzeba przetrwać, rozbrajaliśmy wszelkie nasze wątpliwości. Uważaliśmy, żenikt znas przed niczym nie ucieka. Wcale nie szukamy bezpiecznego portu, obawiając się, żemożemy zatonąć podczas życiowych sztormów. Przeciwnie, wchodzimy woko cyklonu, anasz wybór nie jest żadną ucieczką, ale odważną szarżą.

Ja też tak robiłem, wten sposób przez wiele lat utwierdzałem się wpowołaniu. Ażkiedyś, będąc już duchownym, spotkałem człowieka, który choć ode mnie nader różny, zachował się bardzo podobnie domnie. Ten człowiek używał bardzo podobnej metody radzenia sobie zsilnymi emocjami, nad którymi nie panował. Wstrząs, który wtedy przeżyłem, kazał mi się zatrzymać idokładnie to wszystko przemyśleć.

Zaczęło się odprzypadkowego spotkania wkancelarii. Przyszła domnie wtedy kobieta, która chciała, żebym przepędził zjej mieszkania szatana. Twierdziła, żediabeł nawiedza ich dom. Jej historia mroziła krew wżyłach. Kobieta opowiadała oswoich przeżyciach trzęsącym się głosem, aja słuchałem jak osłupiały.

–Proszę księdza, boję się, żeszatan nawiedza mój dom. Boję się, żeon może nas skrzywdzić. Ostatnio, niech sobie ksiądz to wyobrazi, obudziłam się wnocy iczułam, żeto coś siedzi mi napiersi imnie dusi.

–Ale co? Cosiedziało pani napiersi? – zapytałem.

–Demon. Niech ksiądz donas przyjdzie zwodą święconą iwypędzi złego ducha znaszego mieszkania.

Kobieta była bardzo przejęta. Przerażona. Inapewno nie był to żart.

Opowiedziałem ojej prośbie proboszczowi. Ten poupewnieniu się, żechodzi owypędzanie diabła zmieszkania, anie zczłowieka, powiedział mi, żeto żaden problem. Mogę iść donich iodmówić tam błogosławieństwo, amieszkanie skropić święconą wodą.

Porozmowie zproboszczem skontaktowałem się ztą kobietą iustaliłem, kiedy przyjdę. Ona nalegała, żeby jak najszybciej. Wziąłem wodę święconą, krucyfiks iksiążeczkę donabożeństwa. Pełen kapłańskiej dumy ruszyłem namój pierwszy egzorcyzm. Ona czekała namnie już pod klatką. Okazało się, żemieszka wstarej kamienicy, wktórej kiedyś były mieszkania socjalne, aobecnie miasto wynajmowało lokale popreferencyjnych cenach. Kobieta wciąż była przestraszona idziwnie namnie patrzyła. Weszliśmy podrewnianych schodach domieszkania. Dziwnie tam pachniało. Papierosami. Zdecydowanie ktoś tu palił. Zauważyłem, żewmałym saloniku stoi łóżeczko, awnim śpi dziecko. Wmieszkaniu panował dziwny, wymuszony porządek. Najprawdopodobniej ta kobieta próbowała posprzątać, ale zracji tego, żebałagan musiał być duży, nie zdążyła zewszystkim.

Najpierw usiadłem nakanapie. Iczułem się trochę głupio, boprzyszedłem wpełnym rynsztunku. Miałem sutannę, komżę istułę. Nastole postawiłem krucyfiks. Wyjąłem też kropidło iksiążeczkę donabożeństwa. Kiedy miałem przystąpić doegzorcyzmowania, kobieta spytała, czy się czegoś nie napiję. Odparłem, żechętnie.

Kiedy piliśmy herbatę, zaczęła mi opowiadać, żemieszka tu już cztery miesiące. Poprzedni lokator pił igo stąd wyrzucili. Ajeszcze poprzedni ponoć się powiesił. Powiedziała to najciszej, jak mogła, jakby się bała, żedziecko włóżeczku to usłyszy isię przestraszy. Ona wprowadziła się tutaj zeswoim konkubentem tuż poporodzie. Wskazała nałóżeczko igrzecznie śpiącego małego Jaśka.

–Agdzie pani wcześniej mieszkała?

–Tułaliśmy się. To tu,to tam. Wkońcu mamy swoje mieszkanie. Ale nie wiem najak długo.

–Przez to opętanie?

–Tomek jest opętany, wie ksiądz?

Wtedy pomyślałem, żeztym nic nie mogę zrobić. Egzorcyzmować człowieka może tylko diecezjalny egzorcysta. Zwykły ksiądz nie może, zgłasza to dokurii, potem musi się odbyć badanie opętanego, czy aby napewno jest opętany, idopiero później można odprawić egzorcyzm. Ta kobieta jednak dostrzegła mój strach woczach idodała:

–Wódka go opętała. Poszedł gdzieś wczoraj inie wrócił. Trochę się boję, żejak wróci,to będzie krzyczeć.

–Ato duszenie? Mówiła pani, żediabeł panią dusił?

–Tak, dusił. Wnocy. Ale wie ksiądz co,to pewnie dlatego, żeTomek był pijany. Ajak on jest pijany,to ja się strasznie boję.

Potych słowach zapadła nachwilę cisza.

Apotem kobieta powiedziała:

–Diabeł mieszka wwódce.

Potych słowach rozmowa już się nie kleiła. Zająłem się błogosławieniem mieszkania. Szybko minęła początkowa ekscytacja. Zdałem sobie sprawę, żetutaj potrzeba nie egzorcysty, ale pracownika socjalnego. Ajeszcze bardziej potrzebna jest decyzja zestrony tej kobiety, która tkwi wzwiązku zalkoholikiem. To ten facet ją pewnie dusił wnocy albo stres przed pijacką awanturą zabrał kobiecie dech. Iwywołał też strach odziecko.

Kumojemu zdziwieniu młoda matka gorliwie modliła się oto, żeby błogosławieństwo spłynęło naich mieszkanie. Prosiła mnie, żebym pokropił każdy kąt. Nawet toaletę. Anakoniec chciała mi wcisnąć dwadzieścia złotych zamodlitwę. Udało mi się ich nie przyjąć. Żegnając mnie, kobieta powiedziała jeszcze:

–Wierzę, żeksiędza modlitwa przepędzi demona.

Pamiętam, cosobie wtedy pomyślałem: łatwiej zwalić winę nadiabła, niż zmienić coś wswoim życiu. Ta kobieta, miałem wrażenie, uznała swój lęk, stres, które ażją dusiły wnocy, zaefekt straszenia przez złe duchy. Może diabła. Może ducha samobójcy, który ponoć tutaj się powiesił. Jednakże wracając naplebanię, czułem, żemoja modlitwa nic nie zmieni. Może dachwilową ulgę, ale dopóki ona nie zrozumie, żemusi zmienić swoje życie,to zpewnością takie czy inne złe rzeczy dalej się będą jej zdarzać. Przecież widać było jak nadłoni, żejest uwikłana wzwiązek zprzemocowcem. Żenie mają pieniędzy, bopewnie on nie pracuje, aona ma tylko zasiłek. Możliwe, żebyła skłócona znajbliższymi albo sama wychowała się wtrudnej rodzinie. Ateraz jeszcze doszedł strach odziecko. Zpewnością czuła, żezawodzi jako matka. Ifakt, najłatwiej było zwalić winę nadiabła, ducha czy zło. Dopóki ta kobieta nie otrzeźwieje, nie uwolni się odtoksycznej relacji, nie poprosi opomoc, nic jej nie pomoże. Ale zdrugiej strony zdawałem sobie sprawę, żetak jest łatwiej. Mówić, żejej męża opętała wódka, awtej wódce mieszka diabeł. Twierdzić, żeto zły duch nie daje jej spać iczasami ją dusi, amąż nie ma ztym nic wspólnego.

[image: *]

Ten epizod był dla mnie bardzo gorzki. Może dlatego, żepóźniej tak jakoś sama zsiebie pojawiła się umnie myśl, żeija, imoi koledzy mieliśmy wiele wspólnego ztą kobietą. Gdybym jej powiedział, żeto nie diabeł, ale ona sama sprowadziła nasiebie nieszczęście, usłyszałbym przykre słowa zjej strony. Zpewnością im dalej bym brnął wtaką rozmowę, twierdząc, żeofiara potrzebuje terapii, pomocy pracownika socjalnego, pogodzenia się zrodziną, tym bardziej wpadałaby wgniew izłość. Być może zaszłoby to tak daleko, żezdobyłaby się nawet naoficjalną skargę domoich przełożonych. Żejestem niewierzącym księdzem. Identycznie przebiegłaby jednak rozmowa zwiększością kleryków. Gdyby ktoś zaczął wskazywać nam nasze konflikty wewnętrzne irodzinne, które mogły nas zaprowadzić doseminarium, tym bardziej zawzięta izłośliwa byłaby nasza odpowiedź.

Łatwo przecież było nazwać to dziwne uczucie „powołaniem”. Owiele zaś trudniej iboleśniej byłoby stanąć wprawdzie iprzyznać, conaprawdę czujemy. Dla tamtej kobiety lęk przed diabłem, obawa, żewdomu straszy, były bezpiecznym wytłumaczeniem, dlaczego się boi idlaczego życie zmężem jest takie trudne. Dla nas podobnie, powołanie okazało się zczasem miejscem pełnym pokoju ibezpieczeństwa, gdzie każdy mógł się schronić przed tym, cowżyciu jest trudne. Iuniknąć konfrontacji zsamym sobą.

Kiedy wyszedłem ztamtego mieszkania, nie podzieliłem się ztą kobietą moimi obawami. Nie powiedziałem jej, żeuważam jej prośbę oegzorcyzm zazwykły kit. Zasłonę dymną, która ma odwrócić uwagę odprawdziwych problemów. Naszczęście ona sama to później zauważyła. Kiedy przypadkowo spotkałem ją rok później, okazało się, żejuż nie jest zTomkiem. Zostawiła go wtej norze, gdzie facet zapija się pewnie podziś dzień. Zabrała Jasia ipojechała dorodziców. Pojednała się znimi. Przeprosiła. Pokazała im wnuka. Oni kujej zdziwieniu nie przepędzili jej, zato pomagają jej stanąć nanogi. Powiedziała mi, żejakiś czas potym egzorcyzmie Tomek przyprowadził jakiegoś kolegę ipili razem wódkę. Byli głośno. Jasiek płakał. Konkubent się gniewał. Zrobiło się groźnie. Wtedy ona złapała Jasia, wsadziła pod kurtkę, boto była jesień, ipoprostu uciekła. Doswoich rodziców.

–Nie uwierzy ksiądz – mówiła mi. – Ogarnęła mnie nagle wielka siła. Taki strach oJaśka, że coś mu się stanie. Ijuż nie wstydziłam się wracać dodomu. Nie bałam się uciec odTomka. Tu chodziło ożycie. Omojego syna. Poprostu uciekłam.

Finał tej historii kazał mi zadać sobie wiele bolesnych pytań. Tym, cotrwale złączyło rozterki młodej matki zmoimi, był sposób, wjaki sobie znimi wkońcu poradziła. Jej ucieczka, nagła iniespodziewana, skojarzyła mi się zczymś, comiałem nieprzyjemność oglądać przez całe seminarium, apotem całe moje kapłaństwo.



[...]




OEBPS/Images/prawolubni.jpg
prawolubni





OEBPS/Images/tytulowa.jpg
Marcin Adamiec

ODNALEZIONY KSIADZ





OEBPS/Images/krzyzyk.jpg





OEBPS/Images/okladka.jpg
Dzieckow oczach
biskupa to owoc
Pprzestepstwa.
Wszystkoinne biskup
ksigdzu przebaczy,
ale milosciinowego
Zycianie.

DDNALEZIONY
KSl!










OEBPS/Images/publio.jpg
publio





OEBPS/Images/agora-2016.jpg
‘Wydawnictwo
Agora





